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PRENUMERATA. 
toader Warszawski wy- 
czorę w dni powszednie wie-' . ) 
no oa, w niedziele i święta ra- | | r 
dni 4 nądto wychodzą stale w l 
dni Powszędnie, z wyjątkiem 
narąśWiątecznych, dodatki. po- 
Warunki 


prenumeraty podane 
= nagłówku Miwdra głów 
daj Zielna przedpłata na dos 


oran j 
die mae ny przyjmowaną być 


OGŁOSZENIA. 

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsce 
vićrwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczaje i małe ogło- 
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się. 

głoszenia i prenumeratę 


Hbepcei aGei< HB4pB*zR HR HA PY > przyjmie kantor codziennie ọ2 


ej rano do 8-ej wiecz. w nić 
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 


päis: „ Andrzeja z Awelinu W. Wsrhód słońca o godzinie 7 minut 18. Wschód księżyca o godzinie 1 minut 49 r. Sroda: Serapiona Męczennika. 
Pocdziela: Marcina Biskupa. Zachód „ A 4 g 15 Zachód g = 10 „, 36w. Czwart.: Leopolda Wyznawcy. 
Wiedz: 5-ciu braci męzzennik. Długość dnia godzin. ... 9.» 2 Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 10, Piątek:  Edmundewiskupa. 
n rek; . Dydaka Wyznawcy. Ubyło : i» T aati Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 20 Ri Sobota: _ Salomei Panny. 


edakcja, Administracja i Brukarnia 
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KALENDARZ. 


„Imiona słowiańskia: Dziś Lubomira, jutro Spitosława 


S 


ści nowych gwiazd wykonawczych nie jest pozba- 


Í 
Jromadzenia: Ogólne zgromadzenie akcjonarjuszów Towa- | `; - 
Mystwa fabrykicukru i rafinerji „Leonów”. (Biuro zarządu, | wione głębszej Lae ham TADIG R ZA 
ake Niecka 12—1 po południu.) — Dóroczne zebranie ogólne | Zachodzi tu rodzaj atawizmu i wydaje się, jak 
| tów Narjuszów Towarzystwa fabryki cukru i rafinerji „Jóże- | gdyby w powietrzu epoki teraźniejszej krążyły ja- 


kieś niewić zialne źródła, w których ci Samsoni for- 
tepianowi czerpią swą siłę, 

Podczas„gdy dawniejsi potentaci: Liszt, Thalberg; 
Henselt, Rubinstein, opuścili ten świat lub na laŭ- 


NE >, (Biuro zarządu, Żabia 9—1 po południu.)—Trzecie ogól- 

óy ;Tomadzenie akcjonarjuszów Towarzystwa wielkich pie- 
¿zakładów ostrowieckich. (Lokal zarzą-du, Ujazdowska 
w Po południu.) 

to] Ystawy: Wystawa przemysłowa. ` (Muzeum przemysłu 

Połudj na Krak.-Przedm. X 66— od 10-cj rano /do'4-ej po 

Ide ulu.)— Wystawa konkursowa sztuki ornamentacyjnej 

wa oracyjnej. (Krak.-Przedm., róg Królewskicj—od 10-e) ra- 


rych nazwiska, wczoraj nieznane, jutro obiegają 


Eao tej po poł.) — Wystawa Tow. sztuk pięknych. (Kruk. | Świat.  Sisoti, Reisenauer, Friedheim, Dreyschock, 
t gy dm. Mi 15—od 10-ej rana do 6:ej po południu.) — Salon ar- | Steven-Hagen, d'Albert i tylu innych, wypływają je- 
Śwca. spółki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. (Noówy- | den po drugim. 


o : 56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa 

pariton fe Sarrg VHotel Duropejski — od 10-ej rano do 6-ej 
p Im. 

bjęktzyoy: Wieczorek rodzinny dla członków Towarzystwa su- | wieku, ' Kiedy i gdzie doszedł dò tej herkulesowej 


dzi, OW handlowych i przemysłowych m. Warszawy, ich ro- ist sat Vi NE p à 
iog, osób, przez nich wprowadzonych. (Lokal Towarzystwa, potęgi—nie wiadomo. Wiemy, że urodzony w An 


D'Albert, gdy przybył po raz pierwszy do War- 


Ko Wa—9 wieczorem.) glji, był przez czas jakiś uczniem Panera, ale zkąd 
ycze 2 ta: 'rzeci wieczorek muzyczny dla członków stowa- | tak weześnie z ucznia został mistrzem? Znów po- 
tadan jo subjektów handlowych wyznania mojżeszowego, ich) | wiemy, że z powietrza, nasiakniętego magnetycznym : 


tr ieniei werni tohnton Czy 
b PTEE S wieczorem.) — Koncert panny Arnoldson. (Sa- stru ieniamn ezennel Fai Wienin sily. RKA: | 
Te rsy obywatelskiej). ę $ gl. owieczek Z a: e$o;, ag e nię + 
ną; a: Wielki: dziś „Manon”, jutro „Meluzyna”:*—R oz | tepianowej, palcach zbyt krótkich, grajacy w skutek 
ARENIE p EAC ŻĘ Ep'aROWCJ PALCA „grający w 8 i 
va Maly: dil Wujaszek Alfonsa 1 "Biele ozęakie Wa- | tego nieraz zupełnie prostopadłemi staccatami, urą- 
Gy J; w aszek » 5 ju- Er. s zeni ; ie stwo- 
O, Gasparone. (7%, wieczorem.) j | gał zywa pi iwa: szkuły, aby sobie w. 
-1084 zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie oq’ | rzyć własne środki. dzik 
w» do wieczofa.) | i : Nie zapomnieliśmy tej olbrzymiej siły, tego demo- 
tawy Pime: Gotów p REPE ew hen nicznego ognia, który kazał go.pórównywać z Ru- 
s ŻYCzki BA AWe będą." ŚWykup iniata nak Mio binsteine w „tej poezji unega traktośraniu instrumentu, 
gal S-ej rano do 1-ej po południu.) tej zadziwiającej techniki. Obecnie niezrównany ten 
R z ża z zza śp? 
ME o maca | talent pow raca do nas, „wyrobiony życiem i pracą, 
7 teatru i muzyki powraca z wieikim w swej grze postepem, 


Temperament: został, ale artysta.nim zawładnął i 
St i SEI ' zyskał takie szczę góły wykończenia, jakich nie po- 
duż latystyka, jakkolwiek jest nauką młoda, dała s adał jeszcze wówczas. 
tie Jednak olbrzymie rezultaty, dlatego jedynie, że Przytem technika pod względem szybkości i wy- 
ktę ekceważąc pojedyńczych, drobnych na pozór fa- | j 
tia? notuje je skwapliwie, aby z ich nagromadze- . miewa. ś 
TF W ciekawe wyprowadzać wnioski. à | Na wczorajszym koncercie odegrał naprzód kon- 
twi t przewagi pewnych usposobień w społeczeń- | cert E mol! Chopin'a! Pierwszy temat zaatakowany 
|| 
| 


dia, Di 1.osób, przez nich w prowadzonych. (Lokal stowarzysze- | 


Azję może dla niej po”ostać obojętnym, jest on | był troczę rubasznie, pasaże prześliczne, powiewne, 

iyi zawsze wykładnikiem klerunku cywilizacji. | dalej śpicwny temat drugi Z wielką ekspresją, te- 

lożni ulega wątpliwości, że jak niezmierne rozwiel- | chniczna strona znakotiita. 
i znaczał się wielka elegancją. 


; 0 I Srodkowy romans od- 
m. Lie się fortepianu, tego przeciętnego popula- 


Finale wzięte w sza- 


TENTIS 


STRLASŁANE KOLUN 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


woły, krowy, powozy, bryczki—wszystko. W owej 
chwili znienawidził tę rasę i przykre to uczucie na ' 
zawsze w jego sercu zostało. Nawet później, gdy 


bie wstretu do żydów, a poniewaź między swemi 
przez 


konsyljum, ani też sam nie poszedł do chorego, jeże- 
li go do niego wzywał żyd— lekarz. 
do rasy semickiej, wcale mu nie przeszkadzała le- 
czyć żydów tak samo sumiennie jak chrześcijan. Ży- 
dzi ze swej” strony nienawiścią wcale mu nie odpła- 
cali, przeciwnie mieli nawet do niego wielkie zaufa- 
nie, chociaż im wymyślał, cisnęli się doń po radę, 
a ilekroć im kto mowił o jego autysemityzmie odpo- 


(Dalszy ciąg.» 
ję IX. 
"Mr Mówił prawdę, czy hrabia, gdy twierdził, że 
teniu Oczyński był szlachcicem, czy też doktor, gdy i 


y 


` ano wez yrzecz 2 
Jeżeli zo przeczył 


{ 
M Oczyt, „aty sama może być tylko | wiadali. 
à dswęj Any; który prócz heibu rodowego, ma | . = Prawda, ale to dobry lekarz i człowiek z cha- 
Okty,, W nogami kawał własnej ziemi, na tenczas rakterem. 


Bojąc Die miał prawa do tej godności; ale jeżeli . 
che PO jest każdy pochodzący z rodziny szla- 
lig in to chyba Mroczyńskim nikt by tego tytułu | 
Wpra. lał odmówić. Ród. jego był dobry, stary, 


Do szkół chodził w owych latach, kiedy to dawne 
ideały pryskały jeden po drugim, niby bańki mydla- 
ne, co widząc, społeczeństwo zaczęło pytać, jakąby 


d Zie ni š yari | właściwie powinno pójść drogą, żeby zwątlony or- 
R bowiej, 9 senatorski ale i nie zagrodowy, każ- | ganizm ozdrowić i sił nowych nabrać. Rozmowy 
w z kołegami, wczytywanie się w dzieje własnego na- 


| 

| 

ali} 9 Mroczyński. na własnej wiosce Boga | 
Ostatnim A rodu, cierpkie uwagi, na łamach dzienników spoty- 
Ale ętnim, który wieś posiadał, był ojciec doktora. | kane, AR wiedza współczesna, nareszcie boleść po 
nej epoce popańszczyźnianej, w której setki fortan | stracie tego, co się niegdyś gorąco kochało, a eo po 
omiaa ion ze swoją 'wiosczyną. Doktór | spokojnem ` zastanowieniu okazało się dłędnem, na-- 

o się ał sobie, jak przez sen ojca przechadzają- | wet zgubnem, oto co na jego młody umysł tak wpły-- 
i sed domem wiejskim, matkę rozpaczaja* | nęło, że choć sam szłaclicie, jednak gdy wchodził do 
ky zaś wane wo gorzko płaczące; na podwó- | uniwersytetu, z wielu innymi kolegami byt głęboko: 


mę żydów, uprowadzających konie, | przekonany, iż wszystko złe zdziałała. u nas tylko 


SZEŃ 


Ale ta niechęć | 


i 


ryzatora muzyki, świadczy, że to stało się potrzebą | lońem tempie, o jakiem Chopin nigdy nie marzył, 
ogółu, tak znów powstąwanie w tak niezmiernej ilo- | ale brawura była, tem efektowniejsza, że ani jednej 


nuty nie brakło... m» 

Ba! nawet było wiele takich, których Chopin nie 
napisał... Przeróbki te utworów, pisanych w cokol- 
wiek dawniejszej epoce, weszły teraz bardzo w zwy- 
czaj i mają na celu zastosowanie do myśli autora 
środków NON? techniki. Ogólnie biorac, znać by- 
ło w,przeróbkach dAlberta uszanowanie dla dzieła i: 
smak dobry, na niektóre jednak oktawowe siekani- 


| rach spoczęli, powstaje cała falanga młodych, któ- | ny zgodzić Się. w zupełności trudno. 
ja Po konćtercie usłyszeliśmy fantazję z „Don Juana” 


Liszta, wykónahą nad wyraz znakomicie. Było 
w niej wszystko: siła i wytrzymałość oktawowa, a 
przytem najdelikatniejsze pianissima i elegancja. 


s | Ani śladu namysłu, wahania; wszędzie rzut ręki sta- 
szawy, temu lat kilka, nie liczył jeszcze lat 20-tu i 


nowczy, tempo tak szybkie, że wykonanie zdaje się. 
niepodobnem zrazu. Zagrane na a 
rolla Rubinsteina i wale Straussa-Tausig'a, dopełni-, 


ły miary naszego zachwytu. D'Albert rozwinął za-. 


w naszej opinji na szczycie. Zobaczymy, czy go 

z tego piedestalu kto inny strącić potrafi?... 
Orkiestra na tym koncercie pod wodzą swego je- 

nerała, Rzebiczka, sprawiała si 


dzielnie. Oprócz 


| 
| 
| 
| lety tak wielkie, przytem tak różnorodne, że stanął: - 
| 


| Sdymfonji Schuberta (c dur), dzieła pięknego bardzo, 


trzymałości bardziej: jeszcze, niż poprzednio,! zdu- | 


lubo, jak wszystko, co Schubert. tworzył, grzeszącego 
długością, wykonała „Les Préludes” poemat symfo- 
niczny Liszta i ustęp z „Walkynji” Wagnera. „Les 
Préludes” jest genjalną ilustracją do poezyj Lamar- 
tin'a, rodzaj to natchnionej improwizacji, o pomy- 
słach bardzo pięknych, a ubranych w wytworne sza- 
ty. instrumentacyjne. 

„„Póżegnanie Wuotan'a z Brunhildą” i jej uśpienie 
na skale, strzeżonej przez płomienie, jest potężną 
kartą z tetrologji Wagnera, gdzie tętnią naprzemian 
groźne fanfary przekleństwa, ścigającego dawnych 
bogów, silne inwokacje jeszcze gromowładnego skan- 
dynawskiego Jowisza, same akordy usypiającej Brun- 
hildy, natem zaś tle orkiestra jaskrawemi barwy 
kreśli migotami czarodziejskiego płomienia i stapnio- 
we uciszenie żywiołów do snu, mającego trwać aż do 


, chwili, gdy rycerz—Zygfryd—śpiącą Walkyrję za- 


już lekarzem został, nie był w stanie pokonać w so- : 


| 
| kolegami miał ich wielu, więc też z tego powodu nie | 
; raz do bardzo niemiłych przychodziło kołizyi. Ni- | 
Pu , gly sic nie zdarzyło, żeby lekarza—żyda wezwał do | 
Józefa liogosza. | o: aiee „o y 
| 


klęciem miłosnem do życia przywoła. 
* 


szlachta, że tak długo lepiej nie będzie, póki ta war- 
stwa społeczna całkiem nie wymrze, lub się do grun- 
tu nie przeistoczy, i że główną podstawą każdego 
zdrowego organizmu narodowego jest lud, na które- 
go wychowanie należy szczególniejszą zwrócić uwa- 
gę. I aby pod każdym względem być wiernym tym 
zasadom, zapierał się własnego szlachectwa, wiedzę 
współezesną pił chciwie, bez względu na źródło, z ja- 


| kiego „s te lud apoteozował i o nim wciąż my- 


ślał. latach późniejszych, dzięki większej nauce 
i doświadczeniu, przestał już być tak bezwzględnie 
surowym dla szłachty, a pobłażliwym dla ludu, od- 
kąd zrozumiał, że w każdym prawdziwie zdrowym 
organizmie narodowym stany powinny się wyrabiać 
obok siebie, nie zaś niszczyć się wzajemnie, posta- 
wił sobie za ideał zbliżenie dworu do chaty. Nie był 
on jednak mężem czynu, rwącym się do działania na 
szerszej widowni, i o karjerze politycznej nigdy też 
nie marzył. Oddany swemu zawodowi, który ko- 
chał, nie miałby nawet czasu zajmować się krzewie- 
niem swoich zasad na większe rozmiary; On oddzia- 
ływał tylko na tych, których znał i których codzień 
spotykał, a do tych w pierwszym rzędzie należał hr. 
Gustaw Opaliński z Ustronia. I kto wie, czy wpływ 
doktora nie byłb CZ dy! 
okoliczność, że dla zbytniej swojej nerwowości nie 
umiał on spokojnie ani działać, ani nawet mówić. 
Nerwowym zaś zrobiły go nie wypadki znaczenia 
ogólniejszego, lecz jego własne życie. 
/W ciężkich, stosunkach spędził lata d 
się zaczął uczyć, bieda: była coraz wi 
wstąpił do uniwersytetu, znajdował s 


ziecięce, gdy 
iększa, a nim' 
ię już w tem 


położeniu, że prócz siebie, musiał jeszcze utrzymać | 


rogram: Barka-; 


skuteczny, gdyby nie ta smutna ` 


F] 


wód 


perz mę 
R 
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Bywają farsy francuskie wesole, 
umieć je wynaleźć. 

Tym razem w teatrze Małym reżyserja miała 
szczęśliwą rękę i w „Białych szpakach” znalazła 
farsę bardzo zabawną. 

Nikt nie bierze takich rzeczy na serjo, a do teatru 
rodzajowego, na jaki powoli teatr Nowy czy Mały 
się wyrabia, młodych panien się nie prowadzi, poza- 
tem wielu ma prawo żądać od przedstawianych tam 
utworów humoru, aod artystów werwy w ich wy- 
konaniu. i 

Obu tym wymagańiom wezorajsze przedstawienie 
odpowiadało ze znacznym nawet plusem na korzyść 
p. Sikorskiego, który przy każdej nowej roli składa 
dowody, że jest artystą ńiepośledniej miary i że da- 
wno już powinien zająć poważniejsze miejsce w Roz- 
maitości. 

O samej sztuce, jak i o grze artystów obszerniej 
pomówimy w wieczornym numerze, tu tylko zazna- 
czamy, że całość szła żwawo i składnie i że nielicz- 
nie zebrana publiczność bawiła się wczoraj lepiej, 
niż na wielu innych farsąch w teatrzyku na Daniło- 
wiczowskiej, co prawdopodobnie dłuższe życie na tej 
scenie „Białym szpakom” zapewni. 
DIEE NEIDAT AW 91 LI Ni 0 M a_a —— — 


trzeba tylko 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= P. prezydent miasta w swym rozkazie dzien- 
nym przypomina, że na zasadzie Najwyższego roz- 
kazu z d. 12-go marca 1882-go r. i odezwy izby skar- 
bowej, osoby życzące sobie utrzymywać w 1889-ym 
roku szynki, kawiarnie, bawarje, traktjernie, hotele 
iw ogóle zakłady do sprzedaży napojów, jak ró- 
wnież drukarnie, litografje, czytelnie 1 księgarnie, 
lub być w tych zakładach subjektami, winny przy 
odnawianiu patentów na rok przyszły lub wykupy- 
waniu nowych, przedstawiać co do osobistości swych 
świadectwa policyjne, bez których patentów nie o- 
trzymają. F gaży 

= We wtorek przyszłego tygodnia, tj, w d. 13-ym 
b. m., rozpoeżyna się tegoroczny pobór do wojska. 
Całe miasto podzielone jest na cztery okręgi pobo- 
rowe. W powyżej wskazanym terminie. do urzędu 
rekruckićgo w barakach na Pradze winni się stawić 
do losowania popisowi, urodzeni w roku 1867-ym, 
oraz ei z lat poprzedńich, którzy otrzymali zwłokę 
w odbywaniu powińności wojskowej, a wszyscy za- 
liczeni do 1-go okręgu poborowego stali mieszkańcy 
cyrkułów: zamkowego i sobornego. Ze strony poli- 
cji na cały przeciąg trwania poboru żostaje delego- 
wany do pelnienia obowiązków służbowych pom. 
komisarza eyrkiln praskiego, kapitan- Limbert. 
Nadto do rozporządzenia kapitana Limberta delego- 
wani są stałe z trzech cyrkułów młodsi dożotcy po- 
licyjni, obowiązani przybywać na Pragę o godzinie 
7-ej rano. Ogólny nadzór nad porządkiem i speł- 
nianiem poprzednio wydanych rozporządzeń, został 
poruczony komisarzowi cyrkułu praskiego, rotmistrzo- 
wi Oże. 


| rot w Towarzystwie dobroczynności, na którem wy- 


i te) 


| 
| 
| 
| 


I 
l 


= Wypracowany przez radę.micjską dobroczyn- | 


ności publicznej projekt etatu osobowego szpitala 
w Tworkach, ustanawia następujące płace: dyrekto- 
OEIL ZEP EEEE EI ZE TB ROZEWIE 01! SADZE EIEEEI 
całe młodsze rodzeństwo, które było dość liezne. Był 
przy zgonie rodziców, później na jego rękąch umarli 
na suchoty dwa bracia, siostra i kilkoro ich dzieci. 
W owych łatach tak był rozdrażniony, że sam się 
o swoje życie obawiał. Zwalczył jednak wszelkie 
trudności i zdobył w stolicy stanowisko wybitne. 
W chwili jednak, gdy ujrzał się u kresu swoich ma- 
rzeń i miał poślubić osobę młodą i urodziwa, którą 
kochał prawdziwie, przekonał się, że nie byla ona 
godną jego czystej miłości, ponieważ chciała wyjść 
za niego jedynie w tym celu, by pod osłoną jego na- 
zwiska tem spokojniej z innym stosunki utrzymy- 
wać. Rozgoryczony, wyjechał za granicę, a gdy 
wrócił, był już tak nerwowy, że o rzeczach dřażli- 
wych nie umiał mówić spokojnie. 

O ile z wszystkiego można było wnosić, na uspo- 
kojenie jego natury byłaby w wysokim stopniu 
wpłynęła żona kochająca i kochana, Wtedy opiejby 
go interesował świat i jee? sprawy, a więcej dom 
i rodziną, On sam czuł, źe przy żonie odzyskałby 
równowagę, do której wzdyckał. O to jednak było 
mu coraz trudniej, bo trzydziestką dawno już minę- 
ła, a po tej dacie niefortunnej, nie mężczyzna żonę 
sobie wybiera, lecz ludzie go żenią. 

Gdy został dyrektorem szpitala 'w miasteczku po- 
wiatowem, wziął do siebie siostrę, wdowę po waęd- 
niku sądowym, która ze szęzupłej pensyjki, mając 
dzieci pięcioro, wyżyć uie mogła, a pod jej opieką 
czuł się o tyle spokojniejszym i szezęśliwszym, że 
teraz przynajmniej nie potrzebował kłopotać się ku- 
chinia która dawniej do rozpaczy go doprowadzała, 

ścióń zad zapach tłuszczów restauracyjnych o mdło- 
wędaić, Gai Z nią mógł także czasem chwilę 
POBAWĘCAY, BAyk była to osoba dobra i roztropna. 


= Z powodu inadspodziewanego rozwijania się 
sklepu stowarzyszenia spożywczego na kolei wiedeń: 
skiej, postanowione zostało powiększenie liczby 
członków zarządu stowarzyszenia. | 


= Kompanja „Gwarectwo E. v. Kramsta” ofiaro- : 
wała 200 korcy węgla warszawskiemu Towarzystwu 

dobroczynności dla biednych.  Węgieł ten, po na- | 

dejścia do Warszawy, za pośrednictwem opiekunów | 

ubogich rozdany zostanie. | 

| 

Ji 


= Uroczyste otwarcie szwalni V-ej przy ulic 
Czerniakowskiej nastąpi w d. 17-ym listopada, t. j. 
w sobotę, o godz. 12-ej w południe. 


m | 


= Wczoraj odbyło się posiedzenie wydziałi sit- 


znaczono delegację, złożoną z pp.: Wiktora hr. Ro- 
nikera, Matiasa Bersona, Leona Jasińskiego, Szy- | 
mona Krzeczkowskiego i dra Lubelskiego, do prze- | 
konania się, czy lokal ochrony nr. 1 przy ul. Piwnej | 
może być użyezony tanim kuchniom na wydawanie 
godzinach rańnych tanich śniadań bez oddziałania | 
niekorzystnie na rzeczony zakład. Zaproszono na | 
opiekunki zakłada sierot i dziewcząt panie: Elżbietę 
Kowalską i Marję Hauke, naznaczono p. Helenę Gie- | 
lert na dozorczynię ochrony Ill-ej.. Do zakładu ste- 
rot. przyjęto dwóch chłopczyków i trzy dziewczynki, 
zupełne sieroty. Ze złożonego raportu o ruchu dzieci 
w zakładach okazuje się, żew 07 sierot-chłop- 
ców przy ulicy Freta obecnie znajduje się 147 chłop- 
ców; w zakładzie sierot-dziewcząt 68, a do ochron 
uczęszcza 4,015 dzieci, 


| 
| 
| 
= JW. Główny naczelnik kraju zaniianował u- 
rzędnikami swej kantełarji: lekarza Leonidasa So- 
łowjewa i rzeczywistego studenta uniwersytetu św. 
Włodzimierza w Kijowie, Bazylego Sawkiewiczą. 
| 


= decyzji warszawskiego jenerał-gubernatora, 
archiwista przy archiwum akt dawnych w kancela- 
rji jenerał-gubernatorskiej, radca kolegjalny, p. An- 
toni Czekliński został nwolnieny od służby z powo- 
du zuujnowanego stanu zdrowia, z prawem noszenia 
munduru i otrzymywania wysłużonej pensji emery- 
talnej. 


= Lekarz weterynacji, p. Fedecki, mianowany 
został nadetatowym weterynarzem miejskim w Ka- 
liszu. 


== Towarzysz prezesa sądu okręgowego łomżyń- 
skiego, p. Troczewski, na własne żądanie uwolniony 
został od służby. 


= Do istniejącej przy zarządzie warszawskiego 
oberpoliemajstra komisji sanitarnej delegowany zo- | 
stał w charakterze stałego członka, ze strony magi- i 


a pierwszem piętrze, a drugie trzy jej brat. W je- 
düym miał swoją sypialnię, w drugim pracownię, 
w trzecim salonik. Umeblowanie było wszędzie gu- 
stówne, nawet wytworne. Na ścianach wisiały pię- 
kne obrazy, w szafach widać było cenne dzieła treści 
najrozmaitszej, począwszy 0d medycznych, a skoń- 
czywszy na Darwinie, Liiboku, Bastjanie i innych; 
na stołach i konsolach leżały wspaniałe albumy, ol- 
brzymie koneby morskie, wyroby chińskie i japoń- 
skie, pochodzące bądź od pacjentów, bądź nabyte 
w jego podróży po Europie. | 

Ciemno już było, gdy doktór, dobrze zmęczony, 
z Ustronia do domu powrócił. Służący, nie spodzie- 
wając go się tak wcześnie, miasto siedzieć na swo- 
jem krześle w przedpokoju, grał w drugim domu 
z Szewcem w „straszaka” i obojętnie przegrywał bia- | 
łe szóstaczki, które dnia poprzedniego swemu. panu 
z kieszeni wyłowił. ‘Jo, że Grzegorzą nie zastał, 
tak doktora zirytowało, że gdy mu siostra drzwi 
otworzyła, wpadł do mieszkania jak wicher i w ka- 
peluszu nagłowie zaczął po salonie biegać. 

— Nie do wytrzymania z tą hołota! — wołał—nie 
do wytrzymania! Płaćich lepiej niź doktorów, do- 
gadzaj im, jak wrzodom, patrz przez palce, gdy cię 
kradną, dziś tytoń, jutro cygara, pojutrze dla odmia- 
ny pieniądze, a oni zamiast służby pilnować, idą na 
pogawędkę lub do szyneczku! Ale dosyć juź tego, 
dosyć! Nie będę łotra trzymał i jak tylko rok mu 
się skończy, wypędzę go na cztery wiatry! 

Doktór od pięciu lat przynajmniej raz: na miesiąc 
groził tem Grzegorzowi, a jakoś dotąd nie mógł się 


. z nim rozstać. j 


Wysapal się nareszcie i kapelusz rzucił tak gwał- 


| z dyrektorów wydziału kantoru banku państwa. 


| mi, Galla, kompozytora lwowskiego, i dra Francis? 


W domu obok szpitala zajmowała ona trzy pokoje | townie, że się potoczył do drugiego pokoju. Siost! 
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stratu, zarządzający wydziałem statystycznym, dó* | 
ktor prawa międzynarodowego, p: Załęski. TE 

= Na członka rady opiekuńczej ubogich cyrkułć 
X-go zaproszony został przez Towarzystwo dobro 
czynności p. Stanisław Remschmidt. 


= Zagraniczny poddany, p. Gutier; z decyzji mf* 
nisterjum finansów zóstał zatwierdzony jędny” 


+= Dowiadujemy się, że naczelny inżenier miasih, 
p. Grotowski, niezależnie od swego urzędu został 
zamianowany pomocnikiem i zastępcą p. Lindley% 
w kierownietwie robót kanalizacyjnych. 


= Z teatru i muzyki, 

* W dzisiejszym koncercie panna Arnoldson 
śpiewa między innemi atję z cieniem z-0pery y F 
rah” Meyerbera (opuszczoną przez pomyłkę w afiszt)- 

* W dzisiejszym kóreetcie" p. Walerjana Rześnio* 
wieckiego, odbyć się mającym w lokalu Towarzy“ 
stwa wioślarskiego, współudział przyjmują: pani Ev 
panna Celina Puczkowska i p, Gustaw Lewi. 

Towarzystwo amatorskie odegra komedję dwt 
aktową Stanisława Skarbka-Borowskiego „Inżepie* 
rowie jadą.” 

Pozostałe bilety nabywać można przy wejściu. 

* Rozpoczęty już sezon koncertowy zapowiadś 
w dalszym ciągu kilka ciekawych dni. 

Nie mówimy już o ogólnie znanych i oddawna z% 
powiadanych koncertach—studenckim, instytutu w0 
terynary jnego i symfonicznym Zarzyckiego. 

Wszak pójdziemy na nie?... 

Ale wspomnimy o... projektach, wprawdzie świe 
żo dopićro poczętych, lecz bliskich utzeczywistnieni* 

Oto mamy w tym sezonie usłyszeć, między inne” 


7 
Ti 


ka Bylickiego, krakowianina, świetnego mówcę if 
wnie świetnego fortepianistę. 

W ogóle program koncertowy ożywiać się 2% 
CZYNA... 

* Towarzystwo muzyczne urządzać zamierzyło, 
tym sezonie „Wieczory”, poświęcone wyłącznie J 
dnęmu kompozytorowi. 

Otóż w nadchodzącą środę odbędzie się pierws 
taki wieczór, poświęcony pamięci wielkiego Beeth 
vena, z 

Usłyszymy tedy między innemi: wielką a eudó* 
wną Fantażję C-dur na fortepian, chóry i orkiestty 
Uwerttrę do Egmonta, oraz nieznane u nas zupełu! 
„Pieśni szkockie”. 

Wieczór beethovenowski (urządzony staraniem w 
cedyrektora, pe Hertza) zapowiada się świetnie, a b 
dzie jeszcze i z tego względu zajmujący; iż wystą 
w nim po raz pierwszy nowozorganizowana orkies 
amatorska pod dyrekcją Noskowskiego. 


=, Wystawa szkiców. 

Zarząd. salonu artystycznego przypomina osobó 
interesowanym, że termin nadsyłania deklara 
na wystawę szkiców kończy się 10-g0 listopada. 

Jak dotąd, wystawa. zapowiada się bogato 
względem ilości i jakości przedmiotów. 

Wielu artystów krajowych i zagranicznych, któr 


j 


stała obok kanapy, czekając na chwilę odpowiedni? 
by go zapytać, czy będzie w domu. pił herb 
Wszakże, nim usta otworzyła, brat uslyszał cić 
płacz w pokoju przyległym. 9 

— A to które ryczy?—zapytał. 

— Janinka. 

— Pewnieś ją znów karalaf 

— Musiałam. p’ 

— Musialam! * Musiałam! Tmiej odpowiedzi ” 
gdym od ciebie nie słyszał, ale czy jest ona rozum” 
nad tem pono nie mialaś jeszcze czasu spokojnie s 
zastanowić. Kij, to wyborny środek pedagogice 
'Tłukli nim naszych ojców od rana do nocy i śliczą, 
ich wychowali... "Dzięki im, zeszliśmy na dzi 7 
Bij, bij, a zabijesz w dzićciach ambicję i potem | 
dziesz z nich miała potwory. / 

Siostra byłaby coś odpowiedziała na swoje usp, 
wiedliwienie, lecz brat obrócił się na miejscu i j” 
kiem przyśpieszonym udał się do drugiego pok". 
Janinkę kochał najbardziej, bo była najmłodsza» dt 

Dziecko leżało vna łóżeczku, twarzyczką do. w 
szki obrócone i w tej pozycji gorzko płakało. Nd 
szek podniósł je i posadził.  Zapatrzyło się na vi 
dużeini oczyma i zaraz tmilkło. | 

— Czego płaczesz, mała ? 

Milczenie. i 

~: Mów, czego płaczesz, kiedy wujek pyta: 

Mała popatrzyła na matkę, która stanęła ty” 
sem za plecami brata, ale nie odpowiedziała. cho? 

— Janinka dostała rózgą od mamusi, bo nie 
ła mówić pącierza—rzekła Halcia, 


„. (Dalszy ciąg nastąpi) + 


dotąd nie brali udziału w wystawie szkiców, nade- 
ało już swoje prace. ) - 

liczy; 28 »Panie” i przedstawiciele sztuki stosowanej 
cznie stanęli do współzawodnictwa, 


= Zabawa artystyczna. 
“taca malarzy, przygotowujących obrazową kro- 
£ Warszawską, szybko postępuje. 
sta ttyści, ze względu na zbliżający się termin przed- 
THa przybrali dó pomocy kilku młodszych ko- 
Szezególy tej pracy postanowiono zachować w naj- 
5 tkszej tajemnicy, na czas zajęć przygotowawczych 
anknięto nawet pracownie przed najściem cieka- 
Jeh i nam więe wypada zachować dyskrecję... 


= Towarzystwo farmaceutyczne, 

porządku dziennego wczorajszego posiedzenia 
ky Owarzystwie farmacettycznem wyjmujemy dwie 
s estje ważniejsze, obchodzące szerszy ogół czyta- 
4cej publiczności. 

„| Sprawie przyjmowania kobiet do aptek i nastę- 
wt, składania przez nie egzaminów, wyjaśniono: że 
W myś] decyzji departamentu medycznego w Peters- 

urgu z d, I-go czerwca r. b., tym kobietom dożwo- 
dad będzie wstęp do aptek, które otrzymają świa- 
na WO z ukończenia kursu 4-klasowego w zakresie 
atk objętych programem gimnazjum filologicżnego, 
ie z języków starożytnych, przyczem główny na- 
sk pada na język łaciński, 
di obiety, chace wyjść na podaptekarzy, dalsze stu- 
Ja uzupełniać muszą prywatnie, gdyż nić będzie im 
olno wstępować na wykłady uniwersyteckie. 
b Drugą jest sprawa aptek fabrycznych, istniejących 
dz legalnego zezwolenia urzędu lekarskiego. 
$ tóż że względu na bezpieczeństwo publiczne, To- 
Azystwo farmacettyczne zamierza wystąpić z y 
de cm do urzędu lekarskiego, aby ukrocono swobo- 
t zakładania wspomnianych aptek prywatnych. 
M e stypendjów z zapisu ś. p. Szymona Fabjana, 
ak)! Fabjanowej, Stejnera i Franciszka Sokołow- 
r lego, otrzymali słuchacze I-go kursu dwaj po 50 
Ś 1 jeden 40 rs., oraz jenen słuchacz I-go kursu 40 
A; nadto z funduszów kasy wsparcia 4 słuchaczów 
h kursu i jeden I-go po 30 rs. | 
żył A zakończenie dodać winniśmy, że p. Wenda. zło- 
y Towarzystwu srebrny medal zasługi, przyznany 
ngpa Wystawie hygieniczno-lekarskiej 1 dydaktycz- 
Przyrodniczej we Lwowie. 


> Z wystawy w Muzeum. 5 
6 Liczna publiczność oglądała wczoraj wieczorem 
zi AŻy, targowała rozmaite przedmioty i słuchała mu- 
AL wykonywanej na pianinie p. Hintza, przez 
Iyrząd automatyczny p. Kruzińskiego. ` 
cep EET i drugie piętro miały również swoje „kon- 
Aso aristonów, herophonów itp. instrumentów, do- 
Atczonych przez pp. Kruzińskiego i Veita. A 
cene Wystawę przybyło wiele okazów nowych, jak 
gla ogniotrwała p. Stumpfa, dilatometr p. ap J. Bo- 
gskiego i barometr nowego pomysłu pp. E. i WŁ. 
atansonów, oba okazy wystawione przez praco- 
dx? fizyczną Muzeum rolnictwa i przemysłu, | oraz 
k à toporki myśliwskie z ukrytemi sztyletami i pił- 
a.» W kościanej oprawie, roboty p. M. Kamow- 
ZA samouezka. i 
i adeklarowano wyroby koszykarskie p. Heleny 
ni j ckiej z Warszawy i lampy błyskawiczne M. We- 
kiego z Warszawy. ; 
Mel nas zapewniano p. Orthwein sprzedał swoje 
Mý le, a okazy p. Szewczykowskiego zostały już za- 
pone, 
aj Strumenta rznięte nie były wczoraj próbowane, 
ną; TCertować na nich będą dziś dopiero, gdyż wezo- 
shé Dowodu funkcjonowania przyrządu p. Kruziń- 
%0 czasu ra to nie było. 


o Drobny przemysł: 


„ łościanie podmiejscy obnoszą po ulicach dre- | 


lane podstawki dy wazonów i szklanek, 

„ Wilanowie i Czerniakowie kilkanaście rodzin 
wzjntuje się wyrobem tych przedmiotów wedłtg 
W w zagrańicznych. „sildy A 
nap Pec niskiej ceny, podstawki znajdują chętnych 

ływeów. 


„ Żegluga. 
ren, 3d Narwi donoszą nam, że pod Nowym-Dwo- 
rzeką zamarzła. 


słą kra płynie przeważnie po stronie praski 
stay ję których miejscach wzdłuż Saskiej Kępy tad 


Solęgy nek przy brzegu warszawskim, pomiędzy” 

Wyła Ai a mostem kolejowym stoi 9, a niektóre z nieh? 
Br owywują jeszcze towary. 

on 7 Warsztatach żeglugi p. Fajansa, parostatki 


Sro Saze po ZS 
madzą się do naprawy, uskutecznianej zimową 


borą 


w 


Los nieznajomej”. 
Ja 
swoiti czasie donóślliómy 0 Lidi Rosti, pozo- 


KUBJER WARSZAWSKI, — 


10 listopada 1888 


stawionej na. bruku przez niejakiego Fratellego, któ- 
rą zajęła się policja. | 

Sprawę oddano na drogę sądową i niebawem ma 
ona wejść na wokandę sądu okręgowego. 


= Fałszywe czterdziestówki. ` 

Do wydziału śledczego w ratuszu dostawiono kil- 
ku izraelitów z cyrkułu jerozolimskiego, gdzie Z0- 
stali aresztowani zą puszczanie w obieg fałszywych 
czterdziestówek. 

Jednego z nich ujęto w chwili, gdy nabywał po- 
trzebne do pródukcji Ż0-kopiejkówck metale. 

Ujęty tłumaczył się, że nabyte przedmioty służyć 
mają do naprawy naczyń, 

ubo dokonana rewizja na miejscu nie wykryła 
żadnych przyrządów, potrzebnych do wyrobu fał- 
szywej monety zdańw kowej, w sprawie tej prowadzi 
się energiczne śledztwo. 

= Doraźna zemsta, 

W swoim czasie donogiliśmy o zbójeckich napa- 
dach w Kłębowie, pod Warszawą, na dom miejsco- 
wego proboszcza, ks. Stypułkowskiego. ©, 

Dzięki enorgicznemu śledztyyu, rabusie: Ludwik 
Bzreder, Michał Molcan, Mateusz Sokołowski, Wil- 
helm Szule i Aleksander Kalmowski zostali ujęci. 

Obecnie aresztowanych przeprowadzano z aresztu 
gminnego do kancełarji sędziego śledczego w Ra- 
dzyminie. 

Tuż za Kłębowem konwój, prowadzący aresztan- 
tów, spotkał przeszło 300-tu okolicznych włościan, 
domagających się, aby im rabusiów wydano. 

Nieliczny stosunkowo konwój przez pewien czas 
osłaniał aresztantów przed wściekłością tłtunu, lecz 
w końcn nie mógł dać rady. 

Strażnicy ziemscy zostali odepchnięci i na âre- 
sztantów włościanie rzucili się z całą wściekłością. 

Jeden z rabusiów, a mianowicie Wilhëlm -Szulc 
został zabity na,miejscu. 

Czterej inni otrzymali nader ciężkie rany i po 
przywiezieniu do Radzymina udzielono im pomocy 
lekarskiej. 

Sledztwo, celem wykrycią sprawców | okrutnej 
swawoli zostało zarządzone, 


= Slad kradzieży. stz 

Wczoraj rano stójkowy będący na posterunku, w parku ale- 
ksandrowskim na Pradze, znalazł w krzakach 400:pudełek pa- 
pierosów w 10 sztukowych paczkach, 27 paczek. zapałek iovo- 
rek korków. 

Prawdopodobnie złodzieje, okradłszy*jakąś dystrybucję, żar 
brali łap i dzielili się takowym, lecż zaskoczeni przez policję 
ratowali się ucieezką. d 

= kosiany. 

Człowiek, który w dniu 6-ym b. m. wieczorem na ul. Karo- 
waj zmarł nagle; został dopiero teraz poznany. 

est to Marcin Brzozowski, zamieszkały przy ul. Wiślanej 
pod nrem 4-ym. 
== Nieznajomy zmarły. 

Wczoraj w piwnicy domu pod ńrem 2i-ym przy ul. Krticzej, 
gdzie mieści się cyrkuł łaziehkowski, znaleziono martwe zwłoki 
jakiegoś starca. 

Ponieważ nie było przy nim żadnych dowódów legity- 
macyjnych, przeto celem odszukania krewnych rozpoczęto 
śledztwo, a zwłoki odesłano do domu przedpogrzebowego. | 


NOTATNIK TERMINOWY. 


— Lekcje niedzielnych kttsów w tutejszej szkole niedziel- 
no-handlowej rozpoczną się w dniu jutrzejszym, wieczornych 
zaś d. 20-go b. m. 

= W dniu jutrzejszym, 6 godz. 111/, zrana, w sali magistra- 
tu, ódbędzie się posiedzenie ogólnego zebrania członków archi- 
końtraternji literackiej, w celu wysłuchania sprawozdania ro- 
czego z działań i czynności zarządu i rady gospodarczej. 


NEKROLOGJA. 


+ Ś. p. Marja z Gatńów Pętkowska, opatrzona św. sakra- 
mehtami, przeżywszy lat 63, zmarła w Łowiczu dnia 8-go b. m, 
W smutki pogrążeni niąż, dzieci i wnuki zapraszają krewnych, 
Bet hari i znajomych iia wyprowadzenie żwłok w dniu 1i-ym 
b. m., o godżinie 4-€j po południu z domu przy ulicy Podrzecz- 
nej, Na cmentarz kolegjaty. —3303— 

+ 8.p. Wacław Klimpel, syn Aleksandra i Florentyny 
z Bricków, po krótkiej Jecz ciężkiej słabości, zakończył życie 
w wieku lat 8. Pogrążeni w głębokim smutku rodzice. zapra- 
szej krewnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie 
zwłok w dniu l0-ym hstopada r. b., to jest w sobotę, o godzi- 
nie Z-ej po poludniu, z domu przy ul. Wolskiej N 22, na cmen- 
tarz ewangelicki. 2—3349— 
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o > A ostatniej poezty, >> 


Berlin 1-g0 listopada:—Trzej socjaliści zamierza” 
li interpelować w radzie miejskiej w sprawie postu- 
chania magistratu u cesarza, lecz Wie znaleźli potrze- 
pnych ku tehn 30-tu podpisów. ; 

Berlin 1-go listopada. — Deutsche Colonialeettumg 
podaje następujący wyjątek z listu podróżnego Ies- 
sela, na dowód, jak Niemcy postępują w Afryce: 
„Obozowaliśmy w Tarabanda; ładna wieś; ale mie- 
szkańcy nędznicy ps Z A zdzierać, ik 
ecznych cen. Sciągnąłem jednego z nie Ramga 
Krah 80. ARAK, „zakneblować usta, obió, 4 pO- 


, tem wrzucić do wody. Otrząsnął się i powrócił do 
swoich; odtąd sprzedawali nam tanio wszelką ży- 
wność.” : 

Poznań '1-g0 listopada.—Nowa linja kolei z Rogo» 
GR do, Wągrowca zostanie otwarta dnia 1-go gru- 
nia r. b. 


Paryż T.go listopada, — Na meetingu republikań- 
skim b. minister Develle, który kolegował w gabi- 
necie z Boulanger'em, stwierdził, że ten. ostatni parł 
do wojny z Niemcami, kiedy jeszcze ani 20,000 ka- 
rabinów nie było gotowych, nie było meiinitu i arty- 
lerję dopiero zaczęto reformować. i | 

Paryż 1-go listopada,—Gi/ Blas donosi: Z polece- 
nia Floqueta, naczelnik policji Gragnoń zarządził 
śledztwo w całym kraju nad postępami boulanżyzmu 
i złożył raport następujący: Ruch bowlanżerowski . 
nie da się już powstrzymać; gdyby teraz odbyły się 
wybory, stronnictwo ex-jenerała zwyciężyłoby wszę- 

Zie. 

Rzym 'i-go listopada,—Parlament zbiera się poju- 
trze. Ministrowie wojny i marynarki domagają się 
nowych 85 miljonów lirów kredytu na zbrojenia, na 
co zupełny brak pokrycia w budżecie. Upadek mi- 
nistra skarbu, Maglianiego, przewidywany. Nało- 
żenie nowych podatków zdaje się rzeczą nieuknioną. 
Esercito i Riforma zamieszczają artykuły wojenne 
w tym celu zapewne, aby przygotować opinję publi- 
czną do nowych ciężarów, 


Tiegrany „Kuriera Farstewstig 


Petresburg 9-go listopada, (Tel. pr. K. W.)— 
Kónig obniżył ceny cukru: za gatunek uprzywilejo- 
wany o 35 kop., wszysłkie inne zaś o 25 kop. 

BF'iedeń 9-go listopada. (Tel. pryw. Ke W.)— 
Ks. Atgust koburski udał się w podróż do Konstan- 
tynopola i Sofji. 

Lwow 9-go listopada. (Tel. pr. Kurj. W.) — 
Namiestnik hr. Badeni przyjmując dzisiaj deputacje 
stowarzyszeń rusińskich oświadczył, iż będzie stał 
wytrwale na stanowisku konstytucji z r. 1867-g0i 
z tego stanowiska będzie oceniał działania rusinów 
galicyjskich, l 

wow 9go listopada. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Cesarz zezwolił na utworzenie trzeciej katedry inże- 
niecji na tutejszej politechnice. 

Bertin 0-go listopada. — (Tel. pr. K. W.) =- 
Uwięzieni złodzieje pocztowi żostali dzisiaj przywie- 
zieni z Hamburga do Berlina. 

Jłukareszt 9-go listopada. (Tel. pr. K. W.)— 
W ministerjum wojny odkryto znowu sprzeniewie: , 
rzenia, popełnione za dawniejszego rządu. (Aj. półn.) > 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 9-go listopada. (Tel. pryw, Kurjera Warsz.) i= 
Giełda była dziś usposobioną bardzo zwyżkowo. Po rozpoczę: 
ciu obrotów tendencją mocną, giełda podwyższała kursą na 
wszystkich polach, a szczególniej wartości russkie, przy nader 
ożywionych obrotach. Ruble w trauzakcjach kofcomiesięcz- 
nych, które osiągały początkowo 210.25, podniosły się do 218.25. 
W chwili notowania urzędowego płacono za ruble końcomie- 
sięczne 212,25, a pod koniec zebrania 218.50. Gra na zniżkę 
została zupełnie zdławioną.  Zamknięto posiedzenie dążnością 
bardzo mocną. W porównaniu ż wczorajszemi kursami zyskały 
ruble kasowe 6 m. 50 fen., a końcomiesięczne 6 m. 25 fen, 
Weksle na Warszawę lepiej o 6 m. 60 fen., krótki Peters: 
burg o7 m., a długi o 7 m.70 fen: Pożyczka wschodnia pò- 
dniosła się o 170 kop., listy zastawne i listy likwidacyjne 
o 80 kop. w złocie, Za ogólnym prądem poszły w górę po: 
życzki konsolid, i obie pożyczki premjowe russkie, Niżej no« 
towano listy zastawne russkie i 6%, russką rentę złotą — bez 
zmiah kupony celne. Akcje kredytowe austtjackie podsko- 
czyły o loto Dyskonto prywatne nie uległo zmianie, Oeny . 
żyta w obu terminach droższę o 25 fene i 

Berlin 9-go listopada (notowanie urzędowe giełdy). 


Bil. ban. rus. w tr. nat. 212.50, |Akcjed.ż. war.-wied. —— 
Weksle na Warszawę 212, — |Akcje kredytowe 162.10 
Wek. na Petersb.krót. 211.70 |Weksle na Lon. kr. =.= 


, „dług, 209.70 |, dł == 
MIE nat zak. AAS „ (212.26 Gr w tow. gotów, 156.75 
Wschodnia nóż, IE em. 64 yto na wiosnę 161.75 


Listy zast. setji I-ej 62.20 


dnia 8-go listopada: 206,— 205.40 204.70, 202,— 
bog. =. ARA, 61.40, 161,30, 160.50, 161,50, VET; 


= 
= 


Petersburg 9-go listopada. — Weksle na Londyn 95,50. 
Pożyczka premjowa, I-ejjemisji 2697/,, — Poż M 
iba emisji 2411,,—Półimperjały 7.68, óżyczka promjowa”. 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW. 


Targ Wit kowskiego dnia 9-go listopada. — Dowozy 
zboża, jak zwykle w piątek, ograniczyły się na dostawie bar- 
dzo małych partyj. Usposdoienio w ogóle było korzystne. Sprze- 
daż dosyć łatwa. Za wyborową pszenicę płacono 6.60, za białą 
6.40, za pstrą 4.30. Żyto w)/borowe kupowano po..4:05 do 420. 
za średnie po £ rs. Owsa dostarczono dosyć znaczną ilość, mia- 
nowicie 409 kiaj Wybæöwego towaru ciągle brak; średni 
ryan ikja no 2.15, 34) de 2.30, lepszy do 2.50. Siana i słomy 

owozy, średnie.siano kupowano po 30, 35 .« č 

28.128 kop. ża pud. p | po 30, 30 do 40 kop., słomę po 
Targ na Pradze dnia 9-go listopada. Usposobienie targu 
okojne, ceny nie zmienione. W yborowe 70 do 72 kop., średnie 
65 kop., ordynaryjne 6365 do kop. Owies bez zmiany. 
Wyhorowy 69 do 40 kop., średni 65 do 68 kop., ordynaryjny 
60 do 63 kop. Gryki sprzedane 300 pudów po 18 kop. Kisza 
jaglana bez zmiany, wyborowa po 100 do 115 kop., średnia 100 

do 108 kop. Jęczmieniem nis zajmowano się zupełnie.: . 

mod brud żywności. „Daleko więcej dostawców przy- 
było dziś na targi, uiż w zeszłym tygodniu. Kupujących też 
spora liczba za skupem zimowych zapasów zapełniła wszystkie 
punkta targowe. Ceny normo'wały się jak następuje: Chleb jak 
dawniej, pyślowy bochenek trzytuntowy: 9, 10!/., 11i 12 kop., 
chleb razówy funt od 2 i pół do 3 kop., chleb tak zwany osiewa- 
ny funt kop. 3 1 pół. Na straganach i w koszach chleb pytlo- 
wy świeży i czerstwy, mniej w tym tygodniu dostarczony, bo- 
chenek trzyfuntowy Si pół do 9 kop. Bułki wszelkich gatun- 
ków świeże za dwie 1 i pół kop., za trzy 2 i pół kop., czerstwe 
za cztery 2 i pół kop. — Mięso w nieco mniejszej niż w ze- 
szłym tygodniu na targi warszawskie dostarczano liości, w nie- 
których gatunkach droższe. Wołowina w lepszych czę- 
ściach fimt od FÍ do 13 kop., w gorszych od kop. 7 ipół do 


„10, polędwica od, 22i pół do 25 kop. funt. Ozór*od kop. 70 do 


80, eynadry od 18-—25 kop. za.parę, cztery nogi od 40—50 kop. 
Flak cały 70-—75 kop., na wią”si od 2 i pół do 3 kop. Łoju funt 
od 14—12 kop. Głowizna wołciwa od 4—5 kop. fuut. Cićlęcina 
drożej sprzeduwama. za funt z ćwierci 15—18 -kop., w in- 
nych częściach od 18—14 kop. , Wątróbka od 20—25 kop. Móż- 
dżek od 18—20 kop., cztery nówki od 12—15 kop. Łebek od 15 
do 20 kop. Baranina w jediiej z poprzednim tygodniem ce- 
nie, za dyszek. i comber iunt od 11 do 12 kop. żądają, w in- 
nych częściach od 9—10 kop. za funt. Wieprzowina jak dawniej 
za funt od szynki 11—12 kop., boczek 14—15 kop. Schab od 15 
do 16 kop. funt. Kiełbasa świeża funt od 14—16 kop. Słonina 
świeża i sadło funt od 15—16 kop., słonina solona funt kop, 18. 
Szmaleu funt køp. 20. Frosżęta*w niewielkiej ilości dostarczone 
płacono od 45 kop. za małe do rs.2 kop. 25 za duże. — Drób 
w znacznie większej niż w zeszłym tygodniu dostarczony ilości, 
łacono za indyka od rs. 2, za indyczkę od rs: 1. Pulardy od 45 
o 60 kop., kaczki żywe od kup. 30—50, bite:60—70 kop. Gęsi 
żywe sztuka od kop. 80, bite tuczone od rs. 1 kop, 50. Kury od 
50—60 kop., perliczki od 45—%60 kop. Kurczęta od 18 do 25 
kop. — Ptaciwa dzikiego równie dużo jak zeszłego tygodnia. 
Kaczki dzikie para od kop. 90 dorrs. 1, kuropatwy para od kop. 
90 do 1 kop. 5, jarząbków para od rs. 1 do 1 kop. 20, kwiczołów 
nie było. Zwierzyny także coraz więcej dostarczają na targi i 
z tego powodu tania, zające małe sztuki od kop. 90, ładniejsze 
od rs. 1 kop. 20. Sarny w cenie od rs. 13—16. — Ryby jeszcze 
obficiej niż w zeszłym tygodniu na wszystkie punkta targowe 
dostarczone. Płacono łosoś świeży funt od rs. 1.05, łosoś wę- 
dzony funt 75 kop. Jesiotra dziś nile było. Węgorza funt od kop. 
85. Sandacz śnięty funt od kop. 121 pół, do 16. Szczupaki i kar- 
pieżywe funt odkop- 22 i pół do 25, szczupaki śnięte funt 
od 15—18 kop. Inne ryby fënt od kop. 7i pół do 10. Raków 
daleko mniej niż w zeszłym tygodniu dostawiono, za kopę dro- 
bnych od kop. 45. większych kopa od 75 do rs. 1,50.—Nabiał, 
którego sporo dziś dostarczyli okoliczni włościanie, płaco- 
no, mleko niezbierane kwarta 7—8 kop., mleko zbierane kwar- 
ta 4 do 4 i pół kop., śmietanka kwarta od 15 do 18 kop., śmie- 
tany kwarta od 25 do 35 kop. „Masło, choć obficie dostarczono, 
drożeje jednak, za funt bez soli żądano 30—35. kop., solone od 
25—27'i, kop. funt, masło na kwarty od kop. 55—60 kwarta, 
Mało, śmietankowe żądano za funt kop. 40. Ser zwyczajny od 
8—20 kop., ser owczy od 15—18 kop. za baryłkę, ser szwajcar- 
ski funt od 20 — 60 kop., ser śmietankowy funt 20—25 kop. 
Twarożki od 7 i pół do 9 kop. Jaja w rówuej z poprzednim ty- 
Bodniem cenie, za kopę rs. 1.05 do 1.10, na sztuki świeże u wło- 
ścianek po 2 kop.— Ćwoee, których coraz mniej na targach 
nieco drożeją, gruszki małe od.1 kop., większe od 2—3 kop., 
jabłka w tejże cenie. Arbuzy drogie od 25 do 30 kop. Wino- 
grona w lichych gatunkach utrzymały jeszcze cenę 5 kop., le- 
psze funt od 12—15 kop. Węgierki funt od 6—7 kop. Boró- 
wek trochę dostarczono, za garniec 40 kop., żurawina od 15 do 
20 kop. za garniec. Pomidory drożej nieco, małe od 1 kop., wię- 
ksze odlipół do 2kop. Jabłka suszone krajowe funt od 15 
kop., takież gruszki funt 10—12 kop., śliwki suszone krajowe 
funt 8—12 kop. śliwki saszone zagraniczne funt.;20—25 kop. 
Powidła funt 15, powidła konfiturowe funt 18 kop. Miodu funt 
od kop. 18—25. Orzechy włoskie za kopę od 20 do 30 kop., 
orzechy tureckie za funt od 15—18, orzechy laskowe za kwartę, 
10—12 kop. Pomarańcze sztuka od 7 i pół do 9 kop., cytryny 
małe od kop. 2, większe 3—5 kop. Grzyby suszone wianek du- 
ży.18—20, półwianki od 8—10 kop. grzybów świeżych nie 
było, rydze koszyczek od 20—30 kop., pieczarki za błacik od 
kop. 15, bedłek kupka 1—1 i p kop. — Warzywa w obfito- 
ści zalegające wszystkie punkta targowe, licznych miały na- 
bywców. Kartofli korzec łaciaków od rs. 2.10, amerykanów od 
xs. 1.80, inne gatunki korzec od rs.'1 kop.35, na garnce od 6—7 
kop. Buraków pęczek od 1 i pół kop., marchwi tak samo, pie- 
truszki pęczek. od 2 kop., cebuli pęczek od 1 i pół kop., chrzanu 
ęczek 3 do 12 kop. Kalafjory sztuka od 2 i pół. Kapusty kopa 
obniejszej od 60 kop., większa biała ogrodnicza kopa od rs. 1, 
1 kop. 80 i 3 rs.» na główki od kop. 2 i pół do 3ipół. Rzodkwi 
pęczek od 1—-2 kop. i 
Sosnowice 7-go listopada. — Żyto polskie wyborowe 74 i 
ół, śrrdnie 73, wołyńskie 67 i pół do 71 i pół, litewskie 74, 
Średnić bobrowskie 69 i pól, średnie 67 i pół. Pszenica biała 


91 i pół de 96, owies 58.1 pół do 69 i pół, jęczmień browarny 85 
do 100, na paszę 62 i pół, groch do gotowania 77—100, gryka 


88 i pół, siemię lniane 130—145, średnie 122 i pół do 130, zwy- 
jne 107, otręby pszenne grube 56, miałkie 58 i pół, żytnie 
62 i pół kop. za już s 
Gdańsk 8-go listopada. — Pszenica krajowa ospale po ce- 
mach zmienych na korzyść kupujących. Jasne gatunki tranzy- 
pda iwane, inne, zwłaszcza girka w zaniedbaniu. Kra- 


W drukami Kurjera Warszawskiego. — Plac T 
Redaktor. Franciszek 


»no 140 do. 190 marki. Polską trans. pstrą 128 f. 141 | 


—_ KÓRJŃR WARSZAWSKI. — Dnta 10 listo 


| 


m. tonna, czyli 111 kop. pud, szklistą 126 funt. 147 mar., 
pstrą 126 t. 154 m,y 128 

f: 16 m., 131—2 f. 163 m. tonna; czyli 128 kóp. pud, russki tr. 
100—128 kop. pud. Na listopad i listopad-grudzień tr. 149 m. 
płacono, na kwiecień-maj 255 żądano 154i pół m. dawano. Ce- 
na regulacyjna krajowej 183 m., tr. 149 m. Żyto miało w ogóle 
odbyt trudny, po cenach korzystniejszych dla nabywców; pol- 
skie 128 f. 92 m. tonna, czyli 79 kup. pud, russkie 66—79 kop. 
pud. Na listopad tr. 94 m. żądano, na kwiecień-maj tr. 99 i pół 
m. płacono i żądano, 98 ipół m. dawano. Cena regulacyjna 
kmjowego 143 m., dolno-polskiego 92, tr. 90m. Jęczmień rus- 
skif1—95 kop. pud. Groch russki 91—105 kop. pud. Wyka rus- 
ska tr. 7! kop. Fasola 101 kop. pud. Rzepak polski tr. ozimy 
188 m. toi na, czyli 186 kop. za pud. Rzepik russki jary tr, 215 
do 220 m. tonni, czyli 169—173 kop. pud, zimowy 230 m. tonna 
czyli 131 kop. pud. Okowita bez zmiany. Cukier bardzo spokoj- 
nie. Kurs w Gdańsku 203.80 m. za 100 rubli. 

Poznań 7-go listopada — Pszenica 18.40—16.30 m. Żyto 
15,40—14.10 m. Jęczmień 15.20—12.30 m. Owies 13.80—12.70 
marek. F 
Wrocław 7-go listopada. — Pszenica biała 16.70—18.00— 
18.40 m., żółta 16.60—17.50—18.20 m. Żyto 15.20—15.70—16.10 
m. Jeczmień 13.40—14.50 m.,: biały 15.00—16.00 m. Owies 
13.00—13.20— 13.60 m. Groch 12.00—13.00—15.00 m., Victoria 
14.00—15.00—17.00 m. Fasola 18.00—18.50—19.00 m. Łatbin 
żółty 6.60—7.50—9.20 m., niebieski 6.20—6.80—8.10 m. Wyka 
11.00—11.50—12.50 m. Siemię luiane 20.50—49.50—18.60 m. 
Rzepak zimowy 25.40—24,40—22.70 m. Rzepik zimowy 24.80 
—22.80--22.50 m., letni 26.00—25.00—23.00 m. Wszystko za 
100 kilogramów. Makuchy rzepakowe zagraniczne 6.80—7.10 
mi, lniane zagraniczne 7.50—8.00 m. Koniczyna czerwona 
30—40—50 do 57 m., biała 30—35—40—65 m. Wszystko za 50 
kilogramów. Pokup na pszenicę dobry, żyto mocno, reszta bez 
zmiany. y 
“Wiedeń 7-go listopada. — Pszenica na listopad-grudzień 
———, ma wiosnę 8.80—8.85. Żyto na wiosnę 6.60—6.65, 
na maj-czerwiec 6.72—6.77, Owies na wiosnę 6.05—6.10, na 
maj-czerwiec 6.15—6.20. 

Paryż (-go listopada. — Pszenica na listopad 26.90 fr., na 
grudzień 27.25 fr., na styczeń-kwiecień 28.10 fr. Usposobienie 
spokojne. 

, Peszt 7-go listopada.— Pszenica w miejscu mocniej, na je- 
sień do —.— fl., ua wiosnę 8.34 do 8.36 fi. Owies na jesień 
—— do — fl. na wiosnę 5.56 do 5.57 f. 

New-York 7-go listopada.—Mąka 3.90. pszenica czerwona 
w, miejscu 1.121/,, ozima Ra listopad 1.111/;, na grudzień 1.10'/;, 
na maj 1.19'/,, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


gier ob. z Gostynina, S. ew ob. z Piotrkowa, M. Kozłow 


wojsk. topograf ze Skierniewic, K. Rajman doktor z Rawy. 
Hotel Drezdeński: S. C;arnobroda kup. z Noworalom- 
ska, Zofja Tysko ob. 2 w. Biegno, H. Naimski kup. z Skuli- 
mowa, W. Deplewski ksiądz ze Śzrenska, H. Brams kupiec 
Łomży. 

Hotel Europejcri: P. Kcszntska obyw. z Prus, J. Jordan 
kup. z Wiednia, S. Skarzyński ob. z w. Fopowa,' J. Lipiński 
ob. z Moskwy, W. Ustmałow sztabs-rotm. z Petersburga, K- 
Mołostwowa ob. z Kazania, L. Koniecki ob z Włocławka, J. 
Rościszewski ob. z Włocławka, P. Sulmanowicz rad. st z Wie, 
fiednia, J. Bock ob. z Tyflisu* 
W. Nasierowski ob. z Kalisza, K. Skolimowski ob. z Kalisza, 
L. Rybiński obyw. z Łomży, Subbotkin gubern. z Siediec, E. 
Wittenberg kup. z Berlina, K. von Den rz. rad. st. z Prus, A, 


dnia, J. Roszkowski rad. st. z 


Teschich kupiec z Łodzi, A. Fischhoff impresarjo z Berlina, S. 
Arnoldsohn art. opery z Berlina, A. Schütz ob. z Krakowa, ks. 
E. Czetwertyński ob. z Nowo-Aleksandzji, S. Rogowski obyw. 
z Radomia. 

Hotel Krakowski: W. Tumoszeński pea z Iwangrodu, 

P. Radziszewski zawiądowca z Biały, A. Lubiński ob. z Łodzi, 
Hotel Lipski: Matylda Lamort żona fabr. z Łodzi, G. 
.Dembs fabr. z Łodzi, S. Wiśniewska guwern. z Głuchowa, C. 
Woropajang żona urzęd. poczt. z Łukowa, M. Budny ob. z pow. 
grójeckiego. 
Hotel Niemiecki: G. Sang kup. z Moskwy, P. Rudolf 
b. stud. z Lublina, E. Rechtszaft syn kup. z m. Włodzimierza, 
J. Martofel ob. z Radomia, S. Lipski obyw. z Suwałk, S. Krol 
kup. z Mińska, H. Żiw knp. z Libawy. A. Gominowski obyw. 
zw. Wanduga, Łaja Braff ob. z Lublina, E. Antoszewska ob, 
z Dąbrowy. 

Hotel ła” p = M. Marczenko sztabs-kapitan z Niż. 

Nowgoroda,. W. Martynow podpor. z Nowogeorgiewska, W. 
Jakimowicz pułkow. z Gostynina, S. Bielonsow sztabs-kapitan 
z Nowej:Pragi, R. Demidow podpor. z Saratowa, F, Nehring 
obyw.z Włocławka, P. Lewkowicz kup. z Częstochowy, M. 
Grundman kup. z Częstochowy, W. Knszel ob, z Żelichowa, A. 
Prażmowski kasjer pow. z Radzymina, W. Achatkin oficjalista 
z Brześcia, L. Tobaczyński ob. z Ruszkowa, M. Proskuro-Su- 
szczyński sęd. pok. z pow. kieleckiego, 1. Suszczyński komisarz 
sąd. z Łodzi, p. Szabelski rz. rad. st. z gub, charkowskiej, Z. 
Timczenko wdowa po urzęd. z Izinum, Ł. Silczenko oficjalista 
z Tzinum, K. Wana technik z Petersburga, W. Czekanowski 
ob. z Głuchowa. 
Hotel Rzymski: A. Zejdlic piłkow. z Brześćia, T. Głębo- 
cki kup. z Lublina, P. Rubłewski rz. rad. st. z Chełma, J. Pio- 
trowicz ob. z Lublina, K. E. Tissot zegarm. z zagranicy, S. Ku- 
czyński ob. z w. Kronczyna, K. Sobieszczański ob. zw. Kron- 
czyna, S. Narzyński ob. z zagranicy. 

Hotel Saski: A. aadhigow wieżę z Łęczycy, A. Kurtz ob. 
z Lublina, P. Ćzaplicki ob. z Końska, J. Rostworowski rad. 
dyrekc. z Siedlec, K. Ichnowski ob. z Radomia, P. Skwarcow 
kapit. z Łukowa, D. Kiikel aptek. z Błonia, E. Diisterlohe ob. 
z Mitawy. 

Hotel Słowiański: K. Degelman kup. z Kielc, J. Szu- 
rek z własn. fund. z Kielc, B. Wiesiołowski b. urzęd. z Pra- 
SNnysza. R 


asno- 
—9 funt. 157 m.; wysoko-pstrą 129—380 


Hotel Angielski: W. Lange obyw. z Łodzi, 8. Higiersber- | 
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LISTY NIEDORĘCZONE 1 NIEWYSANE 


dnia 8-go listopada r. b. na tutejszej stacji pocztoweje | 


A) Listy zamknięte adresowane do Warszawy: 1) 
Stanisław ŻZakrzewski—list z Warszawy, 2) Bronisława Szulo 
miejscowy, 3) Horowitz miejscówy, 4) Marja Chojnacka z Pło* y 
cka, 5) Pawei Rybin z Petersburga, 6) Zygmunt Łaguna pie 
częć nie;czytelna, 7) Rotberg z Odessy, 8) Ludwik Gliński 
z powrotem +2, Druskiennik, 9) Julja Szezastna z powrotem 
z Zurichu; 10) Aniela Jeziorańska z powrotem: z Granicy, 11) 
Abram Gordon z powiotem z Łomży, 12) E. Witolina z poro* 
tem z Bosobroda, 13) Kazimierz Szydłowski z Genewy, 14) Jas 
Kisincyn z Siumen, możyńsk. — Listy rekomendowane 
15) Zofja Antonówna Chiczewska z Michorska, 16) S. Orgele 
brand dla wręczenia Józetowi Zielińskiemu.—Łisty otwarte 
17) Berel Wilner z wagonu pocztowego, 18) I. Wilbuszewicćż 
z Petersburga, 19) Jumen Stywethandler z Miechowa. 20) Peit 
Zylbersztejn z Żelechowa, 21) Majżner Chun z Mławy, 21) N. 
O. Doleżal z Melitopola, 23) Bergin Zulberg z Chełma 24) 
gdalena Lewandowska z Koła, 25) G. Auslern z powrotem 
z Krakowa. — Przesyłki pod opaską: 26) M. Szykman 
pieczęć nie czytelna. IN Gustaw Boguski z Markneukirchen 
28) Dyrektor Benni z Londynu. 

) Niewysłane z Warsza listy zamknięte: 1) 
Antoni Boratyński w Żaskach, 2) Matrena Proskuryczkowa 
w Nowcemoskiewsku, 3) Motel Zylberman adres nie wskazany. 
—Listy otwarte: 4) Dawid Lipowski adres nie wskazany, 
5) Szaja Beker adres nie wskazany, 6) Zysel German w War- 
szawie. — Przesyłki pod opaską: T) A. Zyk adres nie 
wskazany, 8) Szypoński adres nie wskazany, 9) Kurtz adres nie 
wskazany, 10) Kantrocki adres nie wskazany, 11) L. Konopnr 
cki w Sochaczewie, 12) K. Kiypicki w Sochaczewie, 13) K. 
Knypicki w Sochaczewie, 15) Obrębska w Celestynowie. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


— Panu Józefowi Eis...an. — Do tej pory wymieniona przeź 
sz. pana książka nie wyszła, Rozkład jazdy na pociągach ule- ; 
ga zmianie dopiero d. 13-go b. m. JASIA M | 

— Pamt Wacławowi B. — Wartość więcej, niż problematy- 
czną. Choroby uszów są rozmaite i rozmaite są źródła powsta” 
wania głuchoty, jeneralne lekarstwo na wszystkie choroby | 
przez to samo nie może być pożytecznem, „medycyna bowiem 
t, zw. pasaceów nie posiada. Czyż nie lepiej, zamiast tracić | 
czas i pieniądze na wymysły szarlatanów, udać się do którego” 1 
kolwiek z lekarzy otiatrów? Wszak ich w Warszawie nie 

raknie. id 
i — Junu K, Kr.—Herb isthieje na Instracjach XVI-go wie- 
ku; wedle Gołębiowskiego, powstał cd płazów tej nazwy, „któ 
rych na gruntach pierwotnych było tu mnóstwo. W każdym 
razie nie bierzemy za tłumaczenie to na siebie odpowiedzialno 
ści. Tałeut jost wagą grecką. zawierającą 100 min, czyli przeć 
szło 350 funtów polskich. U starożytnych pojmowano pod nim 
ilość pieniędzy pewnej wagi, która bywała rozmaitą. Ogólna 
wartość talentu stanowi suma 1,500 rs. ty 

— Panu d Moy.— Wypracowanie sz. pana p. t. „Wyjazd na 
urodziny” przeczytaliśmy, błędy stylowe i gramatyczne (a jest 
jch dość) podkreśliliśmy, drukować jednak rzeczy tej nie mo” 
żemy. Nie możemy naprzód dlatego, .że „romans” rozwija się 
w niej zbyt prędko i zbyt łatwo, czego przeciętny czytelnik nie 
lubi; powtóre, że długi wstęp do malutkiej treści czyni w niej 
wrażenie wielkiego konia, zaprzężonego do dziecinnej bryczu” . 
szki; potrzecie wre szcie, iż autor (), używający pisowni „łusz” 
ko”, „pęsia” (pensja) itp., o drukn ćwiczeń swych na serjo chy 
ba myśleć nie może. , 

— Panu M-=y.—„Owocowa” nie do druku. 
kła w formie, zbyć nieobyczajna w treści. 
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Rzecz zbyt nie 
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Rężkiad jazdy na kolejach żelaznych 
od dnia 13-go maja. e 
"| Odchodzą | Przychodzą 
r gohzimy t mity 
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Warszawsko-Wicdeńska: A 
Pospieszny 8 klasy 6 — rano 20 wi 
Osobówy É jklasy BUSOU „74310 1045rano | 645wiecz. - 
Osobowo-miejsc. 8 kl. do Piotrkowaj 5 20popoł.j1l 5 rano 

(Powyższe pociągi łączą się | 
z koleją łódzką.) 


Kaurjerski 2 klasy . . . . . 5. «1. :0920 wiecz, | 6 10 rano 
W arszawsko-Bydgoska: | | 

Kurjerski 2 klasy . . . « « «| « . | 815po poł. 220 po pok 

Osobowy 3 klasy .' 7 brano | 940 wiec 


Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna . | 6 30 wiecz. | 8 35 rano 
W arszawsko-Terespolska: | | i 

Osobowy 8 klasy . . .*. Tay ,Slórano | 748 więcź j 

Pocztowy 8 klasy . . . « . . . „| 840popoł. 149 popo 


Mowarowo-osobowy 3 klasy . . . 10—wiecz,; 813rano 

W arszawskorPetersburska: ' | 

Pocztow. 3k.do Wilna, 2k.do Petęrs.1013rano | 7 3 wiec 

Osobowy 3.klasy „.. . . . . . e 1ll28wiecz.! 6 Srano 
Nadwiślańska do Kowla: | 

(GHDDOWY ar AA Ge As AA AEA 8 — wiecz.! 8 rano | 

Miejscowy do Lublina. . . . . . 645rano '11 8 wieć 


(Powyższe 'pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) |. ró? 
s 880po poł. 215poP 


PoczłóWy: — 6-0 te TT nn 

Nadwiślańska do Mławy: | 
Pocztowy LS. HOLIS, 4 6 55 wiecz. 11 18 rano 
OGÓDDNYCE wii 2 ZSR CEA ay A 8 rano | 822WL 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. i | | a 
Osobowy «|... AN, f 715rano | 2/57 po P% 
OLDINI ANA N E O 1 ES | 2.50 po poł.| 855 wiech 
Obwodowazkolei Terespolsk. -| | ; 
Osobowy sdtlsi r a Rioja tavir | 2/14 po poł. 7 54 rano h, 
OBODON, S Ee. s LAS VllS +. „ „| 8jl2wiecz. -3'30 P2 D 


"Statki parowe odchodzą: 
Pospieszne do Płocka codziennie o godz. 73/, zrana. 
Zwyczajne do Plocka codziennie o godz. 9-oj AE 


